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Poznań, 19 maja.
(Zastój w rokowaniach angielsko-rosyjskich; coraz 
nowe żądania Rosyi; szereg kłopotów, przygniata
jących Gladstona; niepomyślny dla Anglii obrót w 
Bprawie uregulowania żeglugi na kanale' sueskim, 
projekt francuski, dotyczący ustanowienia komisyi 
nadzorczńj, opór Anglii i poparcie Francyi ze

t. zw. crofterów, i trzeci jeszcze bil, re
formujący naukę w średnich szkołach w 
księstwie Walii. Czwarta a najważniej
sza ustawa żąda przedlużeuia irlandzkie
go aktu koercyjnego (Crimes-Act) dla Ir-

_________ _ landyi. Jeżeli poprzednie trzy przedloże-
strony mocarstw europejskich- ‘niebezpiêczêïGtwo I nia mają na celu zyskanie poparcia wy- 
gTożące załodze w Kassali; środki, mające (ilad- borców dla rządu w niepewnych okrę-
stonowi zjednać wyborców w przyszłój kampanii „ ,1 czwarte nie zdobędzie z newno- wyborczéj; zbrodnie agraryjne w irlandyi; demo- ? . ’ 10 czw*11” me ZUOOęuzit Z pewno 
kratyzin radykalny w Anglii, jego agitacje, zmie- SCią sympatyi Irlandczyków, chociażby 
RW» ii° ’!nicsieni* bdiy lordów. — Wyjazd wiało ono, jak to słychać, złagodzić su- 

rola Milana za granicę i emerytura Risticza.) rowoŚĆ dawnéj ustawy represyjlléj. Na 
W rokowaniach angielsko-rosyjskich I wyspie bowiem zielonój panuje znów ta- 

uastąpił widocznie zastój. Dowodzi tego kie usposobienie wśród ludności irlandz- 
pomiędzy inuemi ta okoliczność, że dzi- kiój, te drobue koncesye doleją tylko 
siejsze telegramy nie podają nam ani je- jeszcze więcój oliwy do ognia. Zbrodnie 
dnój wiadomości, odnoszącój się do ukla- agraryjne stoją tam znowu na porządku 
dów Anglii i Roijyi. Chodzi tu nie tylko dziennym. Dzisiejsze dzienniki donoszą 
o porozumienie co do oznaczenia granicy właśnie o straszliwój zbrodni. Ofiarą jój 
afganskiéj, ale także o wiele innych za- padł jeden z niższych urzędników sąilo- 
sadniczego znaczenia rzeczy. Rosya wy- wycli, jakiś Lynch, dogorywający obecnie 
stępuje z coraz nowemi żądaniami, na w lazarecie w Ballisnasloe z odniesionych 
które nie był wcale przysposobiony ga- ran. Ów Lynch objął zarząd farmy, z 
binet angielski. I tak, jak donoszą z którój wyrzucono dzierżawcę z powodu 
Petersburga do „Koelnische Ztg.,“ do- nieopłaconego czynszu. Późno wieczorem 
maga się rząd rosyjski przyznania mu we wtorek odwiedził tymczasowego admi- 
tych samych praw, jakie przysługują Au- nistratora wyrzucony farmer; naprzód go 
glii w Afganistauie, to jest reprezentacyi upoił a potém przy pomocy przybranych 
dyplomatycznej. „Ńordd. Allgem. Ztg.“ siepaczy wrzuci! na ogień w kominie, 
powtarzając tę wiadomość za organem gdzie go tak długo trzymano, dopóki da- 
kolońskim, szydzi z tych nowych kłopo- wal znaki życia. Mordercy sądząc, że 
tów angielskich i wypowiada ciekawość, Lynch oddal ducha, opuścili dom. Nie- 
czy Anglia zgodzi się na to słuszne żądanie szczęśliwego znaleziono nazajutrz okropnie 
Rosyi. Gladstone nie będzie mógł natu- poparzonego i odwieziono do lazaretu, 
ralnie robić w tym względzie trudności i Sprawcę zbrodni uwięziono, 
ustąpi; pytanie tylko zachodzi, czy Rosya Większą atoli od tych wszystkich nie-
uzyskawszy zezwolenie Anglii, nie wy- szczęść sprowadza klęskę na Anglią ta 
stąpi znowu z nowemi propozycyami. Gra liberalna polityka Gladstona. W jój to 
wcale nie skończoua, a rezultat jéj nie- cieniu, czy cieple, wzmógł się potężnie 
wątpliwie bardzo będzie upokarzający dla demokratyzm i radykalizm polityczny, na 
W. Brytanii. Gladstone wzięty na tor- którego zgubne dla kraju agitacye zwra- 
tury przez dyplomacyą rosyjską, wije się caliśmy niejednokrotnie uwagę naszych 
w srogich boleściach, które mu tern wię- czytelników. Radykalizm ten zorganizo- 
céj jeszcze dokuczają, że ma na głowie wał się ostatecznie, a jedno z jego stowa- 
swojéj inne jeszcze bardzo uciążliwe kle- rzyszeń, t. zw. liga ludowa zdąża do 
poty. Uregulowanie żeglugi na kanale zniesienia Izby lordów. Liga ta odbyła 
suezskim, nad którą to sprawą obraduje w tych dniach w pałacu Westminsterskim 
zebrana w Paryżu konfereneya, ewakua- pod przewodnictwem członka Izby niższój 
cya Sudanu, odwracająca od premiera Storleya i przy udziale różnych posłów 
przychylne dawniej umysły liberałów, to- konferencyą, w celu zastanowienia się, o 
czące się walki w Kanadzie, wrogie u- ile powiaty wyborcze londyńskie, w ogóle 
stawicznie usposobienie Irlandczyków — cały kraj dałby się pozyskać dla tych 
to niezawodnie tak srogie ciężary, że celów przy najbliższych wyborach do par- 
powalić mogą o ziemię i najpotężniejsze- I lamentu. Na wniosek Campbella przyjęto 
go męża stanu. Sprawa żeglugi na ka- rezolucyą, oświadczającą, że usiłowania 
nale suezkim bierze niepomyślny dla An- stronnictwa radykalno - demokratycznego 
glii obrót. Delegat francuski zapropo- powinny być w pierwszej linii skierowane 
nował na jedném z ostatnich posiedzeń ku zniesieniu dziedzicznéj Izby, ponieważ 
konferencyi ustanowienienie komisyi dla jéj większość jest konsekwentnie toryso- 
nadzoru nad żeglugą na podobę istnieją- wską a w skutek tego istnieje stała siła 
cój komisyi dunajowéj. Na projekt fran- do ucinania, zwlekania i obalania rady- 
cuski zgodziły się wszystkie mocarstwa, kalnych uchwal, które Izbie gmin nie 
oparł się naturalnie rząd angielski, nie pozwalają z należytą szybkością przepro- 
chcąc utracić dominującego wpływu w wadzać woli narodu. Następnie rezolucyą 
Egipcie i wypuścić z rąk jednéj z głó- potępia udział Biskupów w Izbie wyższej 
wnych dróg do Indyi. Prasa francuska i sądzi, że „członkowie Izby ustawoda- 
uderza gwałtownie na egipską politykę wczój, albo Izby wolnego narodu, powinni 
Anglii, a „Rópubl. française“ wola w być wybierani z pośród reprezentantów 
końcu swego artykułu : „Jeżeli Anglia narodu.“ Czego w Francyi dokonała 
nie chce Europie powierzyć straży nad krwawa rewolucya, to ma być w Anglii 
kanałem, to ta Europa sama tę straż przeprowadzone w drodze legalnej. Jak 
ustanowi.“ — Dzienniki berlińskie chwalą na dzisiaj, są te aspiracye ligi ludowej 
tę energiczną postawę opinii publicznój pobożnóm życzeniem; praktyczny naród 
we Francyi, i przyznają, że rząd francu- I angielski czuje dobrze, że musi być jakieś 
ski ma wszelkie prawo do stawiania po- I ciało polityczne, któreby nioderyzowało i 
dobnych żądań i że ma za sobą wszy- I w regularne ujmowało łożysko burzliwe 
stkie wielkie mocarstwa. — Oddanie prądy Izby niższej.
Sudanu na pastwę anarchii, opusz- Z bardzo szczupłych dzisiejszych do- 
czenie Suakinu zwiększyły wkrótce I niesień telegraficznych zapisujemy nad- 
grozę sytuacyi i nowy wydają wyrok po- chodzącą z Białogrodu serbskiego wia- 
tępienia na gabinet Gladstona. Jak do- domość, wedle którój wybiera się król 
noszą dzisiejsze korespondeneye, zagraża I Milan na czas dłuższy za gi’anicę. Dziś 
załodze Kassali ten sam los, jaki spotkał ma on przybyć do Wiednia. W czasie 
Chartum. Załoga trzymała się dłużej, nieobecności królewskiej dzierżyć będzie 
niż rok, mogła być uratowaną, ale po- pełną władzę Rada ministeryalna. Ten 
święcono ją lekkomyślnie. Dzielni obroń- nowy wyjazd króla Milana do Wiednia 
cy miasta, liczącego do 30 tysięcy ludno- | nie będzie się podobał w Petersburgu, 
ści, zjedli wszystkie zapasy żywności i

Stolica św. Wojciecha.

dziś dogryzają resztek osłów, koni i wiel
błądów. Nieporadność dowódzców an
gielskich, brak należytej energii, znajo
mości sztuki wojennej, z drugiej strony 
lekceważenie nieprzyjaciela i zbytnie za
ufanie w wielkość imienia angielskiego 
kładzie na ołtarzu ofiarnym już czwartą 
warownią sudańską i kilkanaście tysięcy 
niewinnych ludzi oddaj e pod miecz zdzi
czałych i sfanatyzowanych plemion.

Pierwszy minister angielski widząc 
nadciągającą naprzeciw sobie groźną bu- 
rzó niezadowolonej opinii publicznej, 
chwyta się środeczków, które mają ura
tować egzystencyą jego gabinetu. Na 
Posiedzeniu angielskiej Izby niższej z dnia 
J5 bm. zapowiedział Gladstone, jakeśmy 
to wspomnieli już pokrótce, kilka pi'óje- 
któw do ustaw, jako to: bil, żądający dla 
Szkotów osobnego ministra, dalej bil, 

tory ma złagodzić agraryjne klęski, ja- 
le cisną drobnych szkockich dzierżawców,

gdzie też przyjmą bardzo niechętnie dru
gą wiadomość białogrodzką, że były mini
ster Risticz został wreszcie pensyono- 
wany. Cavour ten serbski spodziewał 
się zawsze powrotu do władzy, dana mu 
emerytura niweczy tę nadzieję. Jest to 
zapewne zasłużona kara . za wystąpienie 
jego podczas uroczystości św. Metodego, 
obchodzonój w Petersburgu.

Jubileusz św.-metodyjski.
We le hr ad, 16 maja. Drugi cyk 

uroczystości na cześć św. Metodego wy
pad! również świetnie, jak pierwszy. — 
Z Pragi przybyła pielgrzymka z 300 osób, 
z księdzem Biskupem koadjutorem Szwar
cem na czele. Po wszystkich miastach 
przyjmowano pątników z entuzyazmem.

Następnie przybędą Kroaci z księdzem 
Biskupem Strossmayerem i Polacy

W sprawie obsadzenia wakujących 
stolic arcybiskupich guieżnieńskiój i ko
lońskiój piszą z Rzymu do „Pol. Corresp. 
pod dniem 14 b. m.:

„Papież zgodził się już ostate
cznie na przenieś nie msgr. Cre- 
raeutza ze stolicy rannijskiój na ko
lońską, ks. Arcybiskup pozostanie 
tymczasowo bez dyecezyi (?) i do 
dyspozycyi Stolicy apostolskiej.

Papież życzył sobie, aby równo
cześnie z dyecezyą kolońską uregu
lowano także sprawę dyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznanskiój, — aby jednak
że nie pozostawiać dyecezyi koloń- 
skiój dłużój bez pasterza, a rządowi 
pruskiemu dać równocześnie dowód 
gotowości do ustępstw, zgodził się 
na przeniesienie msgr. Cremeutza do 
Kolonii.

Kilka pism niemieckich podało 
wiadomość, jakoby Papież w obec 
zbytecznego przedłużania się roko
wań o obsadzenie stojicy arcybisku- 
piój gnieźnieńsko-poznańskiój zdecy 
dowal się działać na własną rękę i po 
prostu zamianuje samodzielnie nowego 
Biskupa dla tych archidyecezyi z ty
tułem apostolskiego wikaryusza. Mo
gę zapewnić, że Kurya nie ma wcale 
zamiaru przedsięwzięcia takiego kro
ku i ani w przyszłości nic podobne
go nie uczyni. AV Watykauie żywią 
stateczną nadzieję, że i w tój kwe- 
styi, mimo przeciągania się rokowań, 
można będzie osięgnąć porozumienie, 
ponieważ mimo wszelkich trudności, 
pozostaje jeszcze ciągle szerokie pole 
do porozumienia między Kuryą a rzą
dem berlińskim.“

Co do pierwszego punktu, to wiado 
mość „Polit. Corresp.“ jest niewątpliwie 
wiarogodną; wczorajszy „Moniteur de 
Romę“ donosił, iż w Rzymie spodziewają 
się lada chwila przybycia ks. Arcybiskupa 
Melchersa, który po zrezygnowaniu ze 
stolicy kolońskiój, otrzyma niezwłocznie 
inny tytuł — zapewne kardynalski. Dzi
siejszy „Moniteur“ wyraźnie nazywa ks. 
Biskupa Krementza następcą Arcybiskupa 
Melchersa.

Chociaż druga wiadomość, jakoby Oj
ciec św. odstąpił od pierwotnego zamiaru 
równoczesnego obsadzenia obu stolic arcy
biskupich, sprzeciwia się temu, co dono
szono pierwotnie, to i ona nie zdaje się 
niepodobną do wiary — dowodzi tylko, 
że rząd pruski jest względem nas nie
przejednany i na obsadzenie stolicy gnie- 
źnieńskiój tak rychło zgodzić się nie my
śli. Tylko te względy mogłyby spowo
dować Leona XIII do przeniesienia księ
dza Biskupa warmijskiego do Kolonii.

W takiem też rzeczy położeniu owa 
możność rychłego porozumienia „mimo 
rozlicznych trudności“, o jakiój wspomina 
„Polit. Corresp.“ traci w oczach naszych 
wiele na wartości. Natomiast godzimy 
się najzupełniej na zaprzeczenie domysłów 
o zamianowaniu wikaryusza apostolskiego 
i t. p.

Tak samo jak ustawę obroczną znie
siono we wszystkich innych dyecezyach 
monarchii pruskiej, a pozostawiono ją 
tylko w naszej archidyecezyi, tak tóż 
łatwo stać się może, iż wszystkie dyece- 
zye otrzymają Biskupów z wyjątkiem je 
dnój jedynej prawie wyłącznie polskiej 
archidyecezyi gnieźnieńskiej.

Zgodnie z tern przypuszczeniem, do
nosi „Germania“, chociaż wiadomości tego 
pisma w ostatnich czasach okazały się 
częstokroć mylnemi, że rząd pruski 
odrzucił wszystkich kandydatów 
polskich, to jest narodowości polskiej na 
Stolicę gnieźnieńską — poczern następuje 
zwykły frazes; „Jednakże chwycono się 
jeszcze dalszych kombinacyi.“ Nowy to 
dowód, że rząd pruski, upierając się przy 
swym „jednym jedynym“ wybrańcu, gotów 
jest sprawę naszych archidyecezyi puścić 
w daleką odwlokę.

„Po latach trzydziestu“ — tak nam 
przepowiadano w r. 1875, każdy będzie 
miał „ołtarz w sercu“ — „agitatorzy“ 
polscy w sutanach wymrą, a szkoła nowe 
pokolenie powoli zgermanizuje — tak za
pewne rozumują fanatyczni zwolennicy 
germanizacyi, którym się zdaje, że zniem 
czyć milion ludzi jest tak łatwo, jak na 
pisać rozporządzenie przy zielonym stoliku

Jako poddani, ponoszący ciężary poro 
wno z innymi, mamy prawo domagać się 
iżby naszym religijnym potrzebom zadość 
uczyniono, zwłaszcza, że wolność wyzna 
wania wiary i swobodę sumienia poręczają 
nam układy, zobowiązania królewskie

od tych żądań naszych nie odstąpimy 
praw swoich dopominać się nie przesta

niemy. Potrzebną jednakże jest rzeczą,
aby-my sobie położenie rzeczywiste uprzy- z 
tomnili i przypatrzyli się nagiój prawdzie,

“ na którój dnie czytamy:
„Kulturkampt wymierzony był 

i fest głównie przeciw Polakom, — 
chociaż mimochodem zrobił także swoje 
pomiędzy Niemcami katolikami i wywołał 
takie wzburzenie umysłów, jakiego się 
zapewne twórcy jego nie spodziewali. 
Dość czytać sprawozdania z sejmu i par- 
amejitu.

Ściśle rzeczy biorąc, przyjdzie każdy 
do przekonania, że dopóki rząd pruski 
nie zdecyduje się przystąpić do organie 
eznćj rewizyt ustaw majowych, przy
wrócenie regularnego zarządu archidyece
zyi nie rokuje Kościołowi zbyt wielkich 
korzyści — a mogłoby w danym razie 
tylko przyczynić się, jak to mówią, do 
„zabagnienia“ walki kulturnój. Biskupi 
nie mający seminaryów, nie mogący obsa
dzać probostw, widzący nad sobą grozę 
ustaw majowych, są prawdziwie Bisku
pami w więzach. Przyszły Arcybiskup 
poznański musiałby pokonywać jeszcze 
daleko większe trudności.

Iżby rząd pruski miał rzetelną wolą 
przystąpienia do takićj rewizyi, na to 
nic dotychczas wyraźnie nie wskazuje; 
podane przez nas z zastrzeżeniem do
niesienie berlińskie o zwołaniu nadzwy
czajnej sesyi pruskiego sejmu nie potwier
dza się, i napotyka raczej na zaprze
czenie.

Kiedy Windthorst na posiedzeniu sej 
mu z dnia 23 kwietnia skonstatował, że 
sesya się kończy, a dla załatwienia za
targu kościelnego nic a nic nie zrobiono, 
wtedy minister wyznań nie odrzekl na 
to ani słowa, lecz odwołał się jedynie, na 
program, jaki książę kanclerz rozwiną: 
dnia 3 grudnia 1884 w parlamencie nie 
mieckim, w którym powiedziano, że

„w obec dzisiejszego położenia pra
wodawczego i praktyki administra
cyjnej w Prusiech, oraz ze względu 
na rokowania ze Stolicą Apostolską, 
rząd pruski dopiero wtedy może 
przystąpić do zmian prawodawczych, 
gdy Kurya okaże się gotową do 
ustępstw“.

„Ustępstwa“ .... co to za elastyczne 
oojęcie — zwłaszcza, gdy matadorzy 
»ruscy zastrzegli sobie nie tylko prawo 

definicyi, ale także oznaczenie wysokości 
Jaraczu, który Stolica św. ma złożyć u 
stóp wszechwładnego państwa!... Czy 
jako cenę ustanowiono Arcybiskupa Niem
ca w Poznaniu, czy tóż zażądano innej 
jakiój ofiary, — któż to odgadnąć zdoła ?

Nie łudźmy się przeto — lecz czu
wajmy, szeregujmy się mężnie przy sztan
darze Kościoła i bądźmy gotowi do speł
nienia rad wielkiego Piusa IX, który 
przed 8 laty wołał do nas:
cierpliwości! wytrwałości i męstwa!

X
Roku Pańskiego 1237.

W pierwszym okresie istnieuia tój 
szkoły dowiadujemy się, że najstarszy do
kument, o uiój wspominający, datuje się 

r. 1213; niewątpliwą jednakże jest 
rzeczą, że szkoła istniała już w pierwszój 
połowie XI wieku, skoro tylko kapituła 
gnieźnieńska zorganizowana została. Ka- 
nonik-scholastyk miał obowiązek kiero
wania tą iustytucyą, utrzymywania jój 
z własnych i innych na ten cel przekaza
nych dochodów, oraz przybierania sobie 
pomocuików, gdy liczba uczniów tego wy 
inagała. Prelegent wymienił długi szereg 
scholastyków gnieźnieńskich, którzy z po
mocą rektorów, czyli magistrów „sclioiae
w tym okresie występują. . .

Mimo założenia akademii krakowskiej 
szkoła gnieźnieńska nie upadła, leczwzia- 
stała ciągle, a rektorowie, nauczyciele i 
profesorzy tój szkoły posiadają stopnie 
akademickie i liczą w gronie swojóm mę
żów zajmujących wybitne miejsce w lite
raturze, jak np., Sędziwoja z Czechla,
Grzegorza z Szamotuł, Tomasza Strzę- 
pińskiego i Bernarda Wapowskiego. — 
W szkole tój uczono autorów łacińskich, 
wykładano pismo święte, prawo kanoni
czne i inne nauki teologiczne, oraz uczono 
śpiewu kościelnego. — Było to w rzeczy 
samój seminaryum duchowne, w ktorem 
wyćwiczeni w naukach kandydaci stanu 
duchownego, poduczywszy się praktycznie 
obrządków kościelnych, święceni byli na 
kapłanów. . ,

Szanowny prelegent dodał wiele szcze
gółów dotyczących organizacyi szkoły, 
planu nauk, osób scholastyków, jak np. 
głośnego Salomona, który rezydując w Kra- 
ko wie i nie zważając na monita kapituły, 
został ekskomunikowany za to, że się o 
szkołę tumską nie troszczył, budynków 
szkolnych nie restaurował, rektorów i za
stępców swych nie mianował. Zebrał tóż 
prelegent ciekawe szczegóły o warunkach 
przyjmowania uczniów, o emolumentach 
ich za śpiew w chórze i asystę przy 
nabożeństwach, o pensyi rektorów itp.

Po założeniu seminaryum, szkoła 
istniała daląj, zapewne jako szkoła przy
gotowawcza do wyższych nauk, i prze
trwała aż do lat ostatnich — w któróm 
to czasie po zabraniu dóbr duchownych, 
zredukowana do 50 talarowój dotacyi, 
zwinięta została przez władze szkólne, 
nie cierpiące żadnych wyjątków z pod 
monopolu szkólnego.

Według zapewnień szan. posła Zakrze
wskiego, znajdują się cenne do dziejów 
tój szkoły materyały w archiwach kon- 
systorza gnieźnieńskiego, przeniesionych 
obecnie do Poznania.

W dniu wczorajszym miał ks. dr. Łu- 
towski, profesor praktycznego duchowne

go seminaryum w Gnieźnie, wykład o 
najstarszej wyższój szkole w Polsce, to 
jest o t. zw. tumskiej szkole przy archi- 
catedrze gnieźnieńskiej, która wraz 

tumską szkołą poznańską należy do
najstarszych ognisk oświaty w ojczyźnie 
naszej.

Dotychczas mało wiedzieliśmy szcze
gółów o najdawniejszych dziejach szkoły 
gnieźnieńskiej; znaną jest z Długosza 
wiadomość, że się w niej uczył św. Sta
nisław Szczepauowski, zanim do szkól 
zagranicznych się udał; wiadomo również 
było, iż w niój położył silne pod
waliny do późniejszej, obszernej wiedzy 
znakomity Biskup krakowski i kanclerz 
Rzeczypospolitej ks. Piotr Tomicki, za 
którego rządów kancelarya polska miała 
stawę najpierwszej w Europie, który Aka
demią krakowską podniósł i zorganizo
wał ; — że w tejże szkole kształcił się 
Hieronim Powodowski i t. d. Ksiądz dr. 
Łukowski zebrał z Kodeksu wielkopol
skiego i z akt kapitulnych wszystko, co 
do dziejów tój szkoły zebrać się dało i 
podzieliwszy temat na trzy części, opo
wiedział historyą tejże szkoły, i to; 1) 
od najdawniejszych czasów aż do zało
żenia Akademii krakowskiej; 2) od roku 
1364 aż do założenia seminaryum ducho
wnego w Gnieźnie r. 1602 i 3) od roku 
1602 aż do zaniknięcia tój szkoły, liczą
cej 40 uczniów w r. 1883 po śmierci 
ostatniego jej kierownika ś. p. kantora 
Ćwiklińskiego.

Na początku tego referatu, który wła
ściwie na inne należy miejsce, położyliśmy 
rok 1237 należący do dziejów tejże 
szkoły, i ta to głównie data spowodowała 
nas do obszerniejszego sprawozdania o 
historyi tój ważnój w dziejach Wielko
polski instytucyi.

Najprzód już sam fakt istnienia szkoły 
wyższój, rodzaju akademii w dzielnicy 
naszej w wieku XI jest chlubą dla Pol
ski i dowodem troskliwości, z jaką Ko
ściół katolicki szerzył oświatę w krajach, 
które się pod jarzmo Chrystusowój Wiary 
chętnie poddały. Nie ciemnotę popierał 
Kościół — jak mu to zarzucają nowo
czesne nieuki, ale pochodnią światła 
niósł przed narodem.

Synod z r. 1237 uchwalił, aby kano
nicy, scholastycy starali się bacznie o to, 
iżby rektorzy i profesorzy szkoły gnie- 
źnieńskiój znali dokładnie język pol
ski, aby w tym języku „autorów“ uczniom 
wykładać mogli (ut lingua polonica di- 
scipulis auctores interpretan possint); 
przez „autorów“ zaś rozumieć należy 
Horacego, Wirgilego i innych klasycznych 
pisarzy łacińskich.

W początku XHI wieku przeto język 
nasz polski tak dalece był wykształcony, 
że w nim wszystkie subtelne pojęcia 
autorów klasycznych oddać i przetłoma- 
czyć można było. Niech wystąpią nadęci 
pychą mędrkowie i niech teraz zarzucają 
Kościołowi nieuctwo i popieranie ciemno
ty — Kościołowi, który przed siedmiu 
blisko wiekami szerzył znajomość kla
sycyzmu w Ojczyźnie naszój. Polska — 
dzięki opiece Kościoła — może stanąć 
śmiało obok ludów środkowój Europy, 
roszczących sobie pretensye do oświaty.

To światło i tę naukę szerzył Ko
ściół w języku narodowym, ojczy
stym, polskim i żądał od profesorów, aby 
język polski tak dokładnie znali, iżby w 
nim autorów klasycznych tłómaczyć i wy
kładać mogli.

Kościół katolicki w Polsce był przed 
7 wiekami dźwignią narodowéj oświaty



T popierał ją od samego początku, bro
nił kraju od szerzenia w nim obcćj mo
wy (Arcybiskup Świnka) — zakładał 
wszędzie szkoły parafialne, przeznaczał 
fundusze na szkoły, kształcił nauczycieli 
— słowem niepożyte około szkoły położył 
zasługi.

Miekopolska za czasów przedrozbio
rowych miała wyższą szkołę gnieźnień
ską, miała akademią Lubrańskich, miała 
Collegium jezuickie, miała seminarya du
chowne — a dziś sama jedna upośledzo
na wśród dzielnic państwa pruskiego nie 
ma nawet akademii!!!...

AN XIII wieku uznał Kościół, że 
nauka winna być wykładana w oj
czystym języku, jeśli ma przynieść bło
gie owoce — i torował drogę zdrowym 
pojęciom pedagogicznym, niestety na to 
jedynie, aby je późnićj w czasach sła
wionej kultury do góry nogami przewra
cano dla politycznych celów i widoków.

Tyle z owych suchych dat i faktów, 
zebranych ze skąpego zasobu źródeł przez 
szanownego prelegenta, któremu wdzięczni 
jesteśmy za ten wieniec, złożony na świe- 
żój mogile szkoły gnieźnieńskiej. Karty 
dziejów tój instytucyi pozostaną na za
wsze chlubnym dowodem zasług Kościoła 
katolickiego około oświaty w Polsce po
łożonych, wysokiego wzrostu tćj oświaty 
i zdrowych zasad pedagogicznych, jakich 
się już na początku XIII wieku w Polsce 
trzymano.

W sprawie wydalania.

W Kowalewie odbyło się w niedzielę 
zebranie właścicieli ziemskich z powia
tów toruńskiego i brodnickiego. Udział 
był dość liczny. Postanowiono wysłać 
do ministra spraw wewnętrznych tę samą 
petycyą, którą już wysłano z powiatu 
brodnickiego, i udać się zarazem do mi
nistra rólnictwa z prośbą o poparcie w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Zgro
madzeni niemieccy właściciele ziemscy 
(Polacy byli na zebraniu tylko gośćmi 
nie wpływającymi na obrady i uchwały), 
zawodzili gorzkie skargi na tak surowe roz
porządzenie, które powiatom Prus Zacho
dnich grozi ogromną, na razie niczem odwró
cić się niedającą klęską, a nadto liczne ro
dziny bardzo porządnych robotników pra
wie do żebractwa przywodzi. Najgłośniej 
odzywały się skargi i utyskiwania na 
dyrektora krajowego i posła dr. Wehra, 
którego odezwaniu się w pruskićj Izbie 
poselskićj w czasie dyskusyi nad znaną 
interpelacyą przypisywano wpływ bar
dzo zgubny, może nawet nad rzeczy
wistą głosu tego wartość i doniosłość. 
Z faktycznych dat, przywodzonych na 
zgromadzenia z najlepszego źródła, po
kazuje się, że proskrypcyi celem wyda
lenia uległa jedna dziesiąta część ludno
ści wiejskiój.

Baron Keyserlingk, major pozasłużbo
wy i jeneralny radzca laudszaftowy, z 
Lisewa pod Golubiem, powiada co do 
wydalania ludzi tu z kraju, przy okazyi 
sprostowania w „Geselligerze“, że cieszy 
się, iż Towarzystwo rolnicze w Brodnicy 
(niemieckie), tak jednozgodnie pochwyciło 
inicyatywę w. interesie mieszkańców po
wiatu. Dodaje nadto, że gdyby rzeczą 
jego było wypowiedzieć swoje zdanie co 
do przedmiotu, który stanowi treść pe- 
tycyi, byłby to wypowiedział wiele ostrzej,
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Kmicic coraz był bledszy i resztkami 
sił trzymał na wodzy wybuch szaleństwa; 
ale książę, cały zatopiony w swój mowie, 
upajał się własnemi słowami, własnym 
rozumem i nie zważając na słuchacza, tak 
dalćj mówił:

— Jest, panie kawalerze, zwyczaj w 
tym kraju, iż gdy kto kona, to mu kre
wni w ostatniej chwili poduszkę z pod 
głowy wyszarpują, ażeby się zaś dłużej 
nie męczył. Ja i książę wojewoda wi
leński postanowiliśmy tę właśnie przy
sługę oddać Rzeczypospolitej. Ale, że 
siła drapieżników czyha na spadek i 
wszystkiego zagarnąć nie zdołamy, prze
to chcemy, aby choć część, i to nielada- 
jaka, dla nas przypadła. Jako krewni, 
mamy do tego prawo. Jeśli zaś nie prze
mówiłem ci tćm porównaniem do głowy i 
nie zdołałem w sedno utrafić, tedy po
wiem inaczej: Rzeczpospolita, to postaw 
czerwonego sukna, na które ciągną Szwe
dzi, Chmielnicki, Hyperborejczykowie, Ta- 
tarzy, elektor i kto żyw naokoło. A my 
z księciem wojewodą wileńskim powie
dzieliśmy sobie, że z tego sukna musi się 
i nam tyle zostać w ręku, aby na płaszcz 
wystarczyło; dla tego nie tylko nie prze
szkadzamy ciągnąć, ale i sami ciągniemy. 
Niechaj Chmielnicki przy Ukrainie się 
ostaje, niech Szwedzi z Brandenburczy- 
kiem o Prusy i wielkopolskie kraje się 
rozprawiają, niech Małopolskę bierze Ra
koczy, czy kto bliższy, Litwa musi być 
dla księcia Janusza, a z jego córką — 
dla mnie.

Kmicic wstał nagle.

I bo zarządzone środki wykonawcze gra
niczą z okrucieństwem, a zapoznawaj ąc 
faktyczne stosunki w powiatach nadgra
nicznych, sprowadzają niewypowiedziane 
nieszczęście na setki pilnych i zacnych 
rodzin, równocześnie zaś wielką liczbę 
wiernych poddanych pruskich stawiają w 
niebezpieczeństwie upadku majątkowego. 
Pan Keyserlingk co do siebie przekonany,

| że przed wydaniem tego rozpoiządzenia 
absolutnie nic się nie stało celem powia
domienia się przez orgaua powiatowe o 
prawdziwym stanie rzeczy. Kończy tćm, 
że wypowiada zdanie swoje krótko, otwar
cie i poczciwie w tćj pewności siebie, że 
może się liczyć do uajlojalniejszych pod
danych Jego Cesarskiśj i Królewskićj 
Mości.

Zamieszkały od 22 lat w Księstwie, 
ostatuiemi czasy we wsi Wielkim Wil
czaku pod Bydgoszczą ślusarz otrzymał, 
jak pisze „Ost. Presse“, nakaz opuszcze
nia wraz z rodziną monarchii pruskiej w 
przeciągu tygodnia, pomimo, że sołtys i 
komisarz obwodowy poświadczyli, że czło
wiek ten bardzo dobrze się prowadził. 
Towarzysze obecnie zbierają składki dla 
niego, aby mu wyjazd ułatwić.

NIEMCY.
* Berlin, 18 maja. Co dopiero 

ogłoszony spis mówców sej
mowych wykazuje, że najwięcćj odzy- 

! wał się p. Windthorst; mówił bowiem 
111 razy. Po nim następuje Enneccerus 
z 84 przemówieniami, Btichtemann z 82, 
Eynern z 70, bar. Schorlemer z Alstu 
(67), Minnigerode (66), Wehr (59), Wa
gner i Bachem (45), Reichensperger (42), 
Rauchhaupt (38), Rickert (36), Schreiber 
(36), Lieber (34), Tiedemann z Babimo
stu (31), Berger (30), Huene (27), Zed- 
litz-Neukirch i Dirichlet (26), Meyer z 
Arnswalde (25), Westerburg i Hahn (23), 
Langerhans i Boediker (22), Richter 
(20), _ Virchow, Stengel i Spahn (19), 
Schmidt z Zegania (18), Haenel i Moo
ren (17), Benda (15), Knebel i Kan
tak (14), Schmidt ze Szczecina, hr. 
Limburg-Stirum, Barth i Heeremaun (13), 
Wessel, Stoecker, hr. Posadowski i Kro- 
patscheck (12), Stromberg, Natorp, Mos
ier, Kieschke i Cremer (ll), Stern, Rei
chensperger z Olpe, Prancke i Lassen 
(10); 63 posłów mówiło mnićj, niż 10 
razy, reszta wcale się nie odzywała. Z 
ministrów przemówił Gossler 62, Putt- 
kamer i Scholz 36, Maybach i Lucius 
28, Friedberg 12, Boetticher 8 razy.

. ~ Hr. Wilhelm Bismarck 
zajmie niezadługo posadę radzcy zie
miańskiego, aby się lepiej obeznać z pra
ktyczną administracyą; ponieważ dotych
czasowy radzca ziemiański powiatu Ha
nau, bar. Brosch, zapewne posunięty zo
stanie na wyższego radzcę rejencyjnego 
w Marburgu, syn kanclerza zostanie jego 
następcą.

— Nowo ustanowiona kate
dra dermatologii (nauka o choro
bach skórnych), w tych dniach stano
wczo powierzoną została prof. dr. Scliwe- 
ningerowi.

— Półgłówek jakiś wStutt- 
gardzie na kilku budynkach poumie
szczał napisy : „Precz z Bismarckiem ! 
Niech żyje komuna!“ za co go skazano 
na siedm tygodni więzienia.

— Dziękuję W. Ks. Mości, to tylko 
chciałem wiedzieć!

— Odchodzisz, panie kawalerze?
— Tak jest.
Książę spojrzał uważniej na Kmicica, 

i w tej chwili dopiero spostrzegł jego 
bladość i wzburzenie.

— Co ci jest, panie Kmicic? — spy
tał. — Wyglądasz, jak Piotrowin.

— Fatygi z nóg mnie obaliły i w 
głowie mi się kręci. Żegnam W. Ks. 
Mość, przed odjazdem przyjadę się jeszcze 
pokłonić.

— To się spiesz, bo ja po południu 
ruszam także.

— Za godzinę najdalćj przybędę.
To rzekłszy Kmicic, skłonił się i 

wyszedł.
W drugiej izbie pokojowcy podnieśli 

się na jego widok, ale on przeszedł jak 
pijany, nikogo nie widząc. Na progu 
izby chwycił się obu rękoma za głowę i 
począł powtarzać z jękiem prawie:

— Jezusie Nazareński, Królu żydo
wski! Jezus, Marya, Józef!

Chwiejnym krokiem przeszedł przez 
poddwórzec, około warty, złożonej z sze
ściu halabardników. Za kołowrotem 
stali jego ludzie z wachmistrzem Soroką 
na czele.

— Za mną — rzekł Kmicic.
I ruszył przez miasto ku oberży.
Soroka, dawny żołnierz Kmicica i 

znajĄcy go doskonale, zauważył natych
miast, że z młodym pułkownikiem dzieje 
się coś niezwykłego.

— Czuj duch! — rzekł z cicha do 
ludzi — górze temu, na kogo gniew jego 
spaduie!

Żołnierze przyspieszali w milczeniu 
kroku, a Kmicic nie szedł, ale biegł pra
wie naprzód, wymachując rękoma i po
wtarzając bezładne słowa. Do uszu So
roki dochodziły jeno oderwane wyrazy: 
„truciciele, wiarołomcy, zdrajcy... zbro- 
dzień i zdrajca... obaj tacy...“

Potem począł pan Kmicic wspominać 
dawnych kompanionów. Nazwiska: Ko- 
kosiński, Kulwiec, Ranicki i Rekuć i

— W Gdańsku nadano dnia 
18 maja nazwisko nowćj na tamtejszym 
warsztacie zbudowanój korwety w obec 
szefa admiralicyi jenerała-porucznika Ca- 
privi i admirała Jachmanna. Otrzymała 
ona nazwę „Arcona“ na pamiątkę bitwy 
w r. 1864 stoczonćj pod Jassmuud.

— Wybrano komisyą wyko
na w c z ą, mającą uskutecznić przyłącze
nie Bremy do związku celnego. W jej 
skład wejdą: kanclerz, Prusy, Bawarya, 
Saksonia, Oldenburg i Brema.

— Tegoroczne zebranie ka
tolików ślązkich odbędzie się w 
Gliwicach w miesiącu wrześniu.

— Wybory. Dnia 15 bm. wybra
no w miejsce barona dr. Schorlemera 
z Alstu posła sejmowego, właściciela fa
bryki Karóla Zimmermann a z 
Rheine. Okręg wyborczy Ahaus - Stein- 
furt-Tecklenburg należy do najsilniejszych 
twierdz stronnictwa centralnego, a rezul
tat wyborów w nim nigdy nie był wąt
pliwym. Udział w wyborach był nader 
słabym.

— Obchód żałobny. W Ber
lińskiej akademii śpiewu urządziło towa- 
rzystwojeograficzno-antropologiczneobchód 
żałobny na ćźeść dr. N a c h t i g a 11 a, 
na który zebrali się zastępcy ministrów, 
profesorowie uniwersyteccy, koryfeusze 
nauki jeograficznój, deputacye różnych 
towarzystw i krewni zmarłego. Przema
wiali dr. Virchow i Griissfeld. Na gro
bie Nachtigalla ma stanąć pomnik.

— O rganizacya kolonii nie
mieckich ma się posunąć naprzód. 
Zamierzają w Kamerunie wyćwiczyć od
dział Negrów przez instruktorów niemie
ckich, ażeby się można w normalnych 
czasach obyć bez siły morskićj. Ci in
struktorzy mają być brani z podoficerów 
dobrowolnie do tój służby się zgłaszają
cych. Pensya ich wynosić będzie 9000 
marek; oprócz tego mieć będą wolne 
mieszkanie i prawdopodobnie bezpłatny 
pogrzeb. Jak niezdrowy jest klimat w 
Kamerunie, widać ztąd, że znów umarł 
jeden z majtków na malaryą, o czem 
uwiadomiono jego krewnych w Charlot- 
tenburgu.

— Ambasador rosyjski, hra
bia S z u w a ł ó w, przybył w niedzielę 
z małżonką, synem, zięciem i dwiema 
córkami do Berlina i był na obiedzie u 
księcia Bismarcka, u którego bawił aż 
do wieczora.

— Jeneralny gubernator 
Kamerunu, bar. S o d e n, wyjedzie 
wraz z urzędnikami konsularnymi, prze
znaczonymi dla kraju Togo i Angry Pe- 
ąuenny, w połowie czerwca do Afryki.

— Demokraci południowych 
Niemiec zjadą się w tym roku 14go 
czerwca W Mannheimie. Na porządku 
obrad zapisano: 1) Sprawozdanie z sesyi 
parlamentarnej ; 2) projekt reformy sądo
wnictwa ; 3) traktat ekstradycyjny z Ro- 
syą; 4) stosunek partyi ludowej do pół- 
nocno-niemieckich demokratów; 5) sto
sunki gruntowej posiadłości; 6) referat 
centralnego komitetu wyborczego.

— Przy ostatnich obradach 
nad taryfą celną głosowało 23 na
rodowców za nią, 20 przeciw niej, 7 było 
nieobecnych. Możeby i z tych 23 nie 
jeden był głosował odmownie, gdyby po
łożenie nie było tego rodzaju, że ostate
cznie byłoby się zupełnie i bez nich obyło. 
Okoliczność ta jasno wykazuje, jak się

inne wypadały z jego ust jedno po dru- 
giem. Kilka razy wspomniał także Wo
łodyjowskiego. Słuchał tego ze zdumie
niem Soroka i trwożył się coraz bardziej 
a w duszy myślał:

— Jakaś krew się tu poleje... nie 
może być inaczej.

Tymczasem przyszli do zajazdu. — 
Kmicic zamknął się natychmiast w izbie 
i z godzinę nie dawał znaku życia.

A żołnierze tymczasem bez rozkazu 
ładowali wjuki i siodłali konie.

Soroka mówił im:
— Nie zawadzi to, trzeba być na 

wszystko gotowym.
— My też gotowi — odpowiadali 

starzy zabijakowie, ruszając wąsami.
Jakoż pokazało się wkrótce, że So

roka znał dobrze swego pułkownika, bo 
nagle Kmicic ukazał się w sieni, bez 
czapki, w koszuli tylko i hajdawerach.

— Konie siodłać! — krzyknął.
— Posiodłane.
— Wjuki ładować!
— Spakowane.
— Dukat na głowę! — krzyknął 

młody pułkownik, który pomimo całej go
rączki i wzburzenia spostrzegł, że ci żoł
nierze w lot odgadują jego myśli.

— Dziękujemy! panie komendancie ! 
— ozwali się wszyscy chórem.

— Dwóch ludzi weźmie konie wju- 
czne i wyjedzie natychmiast z miasta ku 
Dębowej. Przez miasto jechać wolno, za 
miastem puścić konie w skok i nie usta
wać aż w lasach.

— Wedle rozkazu.
,— Czterej inni nabić garłacze sie- 

kańcami. Dla mnie dwa konie osio
dłać, żeby i drugi był w zupełnej goto
wości.

— Wiedziałem ja, że coś będzie! — 
mruknął Soroka.

— A teraz wachmistrz za mną! — 
krzyknął Kmicic.

I jak był rozebrany, w hajdawerach 
tylko i rozchestanćj na piersiach koszuli, 
wyszedł z sieni, a Soroka szedł za nim, 
otwierając szeroko oczy ze zdziwienia;

ks. Bismarck w swych rachubach na par- 
tyą pośrednią grabo pomylił.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 maja. Dotych

czasowy poseł u n i i amery
kańskiej, p. M o r t o n, był wczoraj 
U Grevego na audyencyi pożegnalnój, a 
tegoż dnia po południu wręczył prezyden
towi akredytywę swą jako nowy poseł 
p. Mac Lane. Wieczorem urządziła tu
tejsza kolonia amerykańska na cześć od
jeżdżającego posła bankiet, na którym 
znajdował się i nowy przedstawiciel ame
rykański. Wygłosił on mowę toastową, 
w którój wyrzekł pomiędzy innemi, co 
następuje: „Ameryka wyprzedziła Fran- 
cyą w ideach wolności i sprawiedliwości; 
Francya wstąpiła potćm na tę drogę, a 
ja sądzę, że republika została tu ostate- 
cynie ugruntowaną.“ Na tę mow’ę odpo
wiada dziennik „Gaulois“: „Pan Mac 
Lane nie zdobędzie sobie tego stanowi
ska, co p. Morton, w społeczeństwie 
francuskióm, jeżeli mieszać się będzie do 
wewnętrznych spraw Francyi. Czy 
Francya pozostanie republiką, czy też 
nie, nie może p. Mac Lane o tćm roz
strzygać; nie powinno to wcale obcho
dzić ambasadorów obcych mocarstw; 
jeżeli p. Mac Laue nie nałoży hamulca 
na swe republikańskie popędy, to wy
stawi się na niebezpieczeństwo, że stó- 
sunki swe będzie zniewolony ograniczyć 
na świecie urzędowym, który wcale nie 
jest pięknym i przyjemnym.“

— U księcia Wiktora, syna 
księcia Hieronima Napoleona, był — jak 
donosi „Figaro" — przed kilku dniami 
wielki obiad, i spodziewano się, że młody 
książę wypowie jaką mowę programową. 
Książę ograniczył się jednak na oświad
czeniu, że dopóki jego ojciec żyje, ża
dnego programu działania na własną rę
kę ogłaszać nie będzie. Wiadomo jest je
dnak, że stronnictwo jego postanowiło 
przy przyszłych wyborach głosować ra
zem z monarchistami z obozu hrabiego 
Paryża.

K.ron1Ka
miijstm, prowincjonalna i zapń.

Poznań, wtorek 19 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ren- 

(lantowi głównej kasy pocztowej w Królewcu, 
V o i g t o w i, królewski order korony trzeciej 
klasy.

* Posiedzenie członków wydziału przyro
dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od
będzie się w czwartek dnia 21 czerwca r. b. 
o godzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń To
warzystwa. Na porządek obrad, oprócz spraw 
bieżących i balotowania kandydatów, jest wy
kład p. radzcy Milewskiego „O Kalendarzu“.

Dr. Kasztelan, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Od wczoraj południa przybrała Warta 
o 34 cm. t. j. od 1,32 m. do 1,66 m. — 
Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, że 
tam woda przybrała od wczoraj o 7 cm. t. j. 
do 1,93 m.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południH.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.

tak doszli aż do studni żórawianej w po
dwórzu zajazdu. Tu Kmicic zatrzymał 
się, i ukazując na wiadro, wiszące przy 
żórawiu, rzekł:

— Lej mi wodę na łeb!
Wachmistrz wiedział z doświadczenia, 

jak niebezpiecznie było pytać dwa razy 
o rozkaz; chwycił więc za drąg i zanu
rzył wiadro w wodzie, następnie wycią
gnął je spiesznie, i porwawszy w dłonie, 
chlustnął zawartą w niem wodę na pana 
Andrzeja, a pan Andrzej począł parskać 
i prychać, jakoby wieloryb, dłońmi przy- 
klepywał mokre włosy, — poczem za
krzyknął :

— Jeszcze!
Soroka powtórzył czynność raz drugi, 

i chlustał wodą ze wszystkich sił, jakoby 
chciał płomień zagasić.

— Dość! — rzekł na koniec Kmicic. 
— Pójdź za mną, szaty mi pomożesz 
wdziać.

I poszli obaj do zajazdu. W bramie 
spotkali swoich dwóch ludzi, wyjeżdżają
cych z wjucznemi końmi.

— Wolno przez miasto, za miastem 
w skok! —- powtórki im na drogę 
Kmicic. / i

I wszedł do izby.
W pół godziny później ukazał się 

znowu całkiem przybrany już jak do 
drogi: w wysokie jałowicze buty i łosio
wy kaftan, obciśnięty pasem skórzanym, 
za który zatknięta była krócica. Żołnie
rze zauważyli także, iż z pod kaftana 
wyglądał mu brzeg drucianej kolczugi, 
jak gdyby wybierał się na bitwę. Szablę 
też miał przypiętą wysoko, by łatwiej 
było chwycić za rękojeść; twarz miał 
dość spokojną, ale surową i groźną.

Rzuciwszy okiem na żołnierzy, czy 
gotowi i zbrojni należycie, siadł na koń, 
i cisnąwszy dukata gospodarzowi, wyje
chał z zajazdu.

Soroka jechał przy nim, trzej inni z 
tyłu, prowadząc zapasowego konia. Wkrót
ce znaleźli się na rynku, napełnionym 
przez wojska Bogusława. Ruch już był 
między niemi, bo widocznie przyszły roz-

* Majówka Towarzystwa Przemysłowej 
odbędzie się dnia 14 czerwca w ogrodzie strzę. 
letkim na Miasteczka. Program zabawy bar. 
dzo bogaty. Koncert, gry towarzyskie, tańc. 
w ogrodzie, a wieczorem na sali, ognie sztą. 
czne i oświecenia bengalskie, gra fantowa. — 
Zapraszamy członków Towarzystwa Przemy, 
słowego i prosimy o liczny udział. Goście 
mile są widziani.

Dyrekcya To w. Przem.
* W środę po Zielonych Świątkach roz- 

poczną się tu obrady dyrektorów wyższych za- 
kładów naukowych W. Ks. Poznańskiego.

* Trzecia regulatywa rozszerzająca zakres 
działalności nowego zieinstwa kredytowego IV. 
Księstwa Poznańskiego przez emisyą 3 */» pro
centowych listów zastawnych, otrzymała w dniu 
4 b. m. sankcyą królewską i została w „Staats- 
Anzeigerze“ ogłoszoną.

* Teatr polski w Środzie. Dziś dnia 
19 b. m. komedya Aleksandra hr. Fredry 
„Zemsta za niur graniczny“.

W środę dnia 20 b. m. komedya Jordan» 
„Słomiany człowiek“.

* Teatr polski w Śremie. W sobotę dnia 
23 b. m. dramat Ohneta „Właściciel 
kuźnic“.

W niedzielę dnia 24 b. m. komedya Bliziń- 
skiego „Pan Damazy“.

W poniedziałek dnia 25 b. m. obraz lu. 
dowy Staszczyka „Noc świętojańska“.

We wtorek dnia 26 b. m. komedya Jor- 
dana „Słomiany człowiek“.

W śiodę dnia 27 b. m. dramat Mellerowćj 
i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
za wsią“.

W czwartek dnia 28 b. m. komedya A. 
Małeckiego ze śpiewami i tańcami „Grocho
wy w i e n i e c“.

Dalsze przedstawienia w Gostynin.
* Gniezno. W nocy z 12 na 13 b. m. 

zakradli się do tutejszćj landratury złodzieje 
i zabrali z kilku szuflad gotówki około 50 
marek. Szafy żelaznej nie udało im się 
otworzyć.

* Poseł L. G r a e v e, który początkowo 
miał zamiar udać się dnia 31 b. m. do Dort- 
mnndu na majówkę urządzoną przez Stowa
rzyszenia polskie, dla bardzo ważnych spraw 
familijnych tamdotąd nie pojedzie — o czćm 
już rodaków naszych w Dortmundzie uwia
domił.

* Dziecię niedoli. Dnia 10 b. m. służba 
kolejowa na dworcu w Podwołoczyskach przy
trzymała na linii dwunastoletnią dziewczynkę, 
rzewnie plączącą. Umiała tylko po niemiecku. 
Pokazało się, że jest rodem z Wrocławia, 
gdzie ojciec jój był stolarzem. Gdy tam za
brakło zarobku, przeniósł się on do Odessy, 
pozostawiając rodzinę w Wrocławiu. Przyse- 
łał co miesiąc kilkadziesiąt rubli dla żony i 
dziecka. Przed Nowym Rokiem zasiłki te 
ustały, żona stolarza z głodu i ciężkićj pracy 
umarła — a córka 12-letnia puściła się sama 
pieszo w podróż do Odessy w celu odszukania 
ojca. Szła cztery tygodnie torem kolei żela
znej, o żebranym Chlebie, nie przepuszczono 
jej jednak przez granicę rosyjską i ztąd jej 
płacz. Urzędnicy i kupcy w Podwołoczyskach 
dowiedziawszy się o tćj odyssei młodego dzie
wczęcia, wyrobili jej przepustkę, zrobili skład
kę i zaopatrzyli ją dostatecznie na podróż do 
Odessy. Czy dziecko odnajdzie tam swego 
ojca? . . .

* Neofita. W środę dnia 13 b. m. o go
dzinie 10 rano odbyła się w kaplicy księży 
Zmartwychwstańców we Lwowie ceremonia 
chrztu św., udzielonego Arabowi, pozostające
mu w służbie hr. Alfreda Potockiego. Do przy
jęcia chrztu św. przygotował go w zasadach 
wiary katolickićj, jak niemnićj w znajomości

kazy, aby się gotowano do drogi: jazda 
dociągała popręgów u siodeł i kiełznała 
konie, piechota rozbierała muszkiety, sto
jące w kozłach przed domami; do wozów 
zakładano konie.

Kmicic obudził się jakoby z zamy
ślenia.

— Słuchaj stary — rzekł do Soroki — 
wszakże to od starościńskiego dworu go
ściniec idzie dalej, nie trzeba wracać 
przez rynek ?

— A gdzie pojedziem, panie pułko
wniku ?

— Do Dębowej.
— To właśnie z rynku wedle dworu 

trzeba przejeżdżać. Rynek pozostanie 
za nami.

— Dobrze! — rzekł Kmicic.
Po chwili mruknął sam do siebie pół

głosem :
— Ej! żeby to tamci żyli teraz! 

Mało ludzi na taką imprezę, mało!
Tymczasem przejechali rynek i zaczęli 

skręcać ku starościńskiemu domowi, który 
leżał o półtora stai dalej nad drogą.

— Stój! — rzekł nagle Kmicic.
Żołnierze stanęli, on zaś zwrócił się 

ku nim.
— Gotowiście na śmierć ? — spytał 

krótko.
— Gotowi! — odpowiedzieli chórem 

orszańscy zabijakowie.
— Leźliśmy Chowańskiemu w gardło 

i nie zjadł nas... pamiętacie ?
— Pamiętamy!
— Trzeba się dziś ważyć na wielkie 

rzeczy... Uda się, to miłościwy Król nasz 
panów z was poczyni... ja w tćm !..• Nie 
uda się — pójdziecie na pal!

— Co się nie ma udać! — rzekł So
roka, którego oczy poczęły błyskać, jak 
u starego wilka.

— Uda się! — powtórzyli trzej ium: 
Biłous, Zawratyński i Lubieniec. ,

— Musimy porwać księcia koniuszego- 
rzekł Kmicic.

(Ciąg dalszy nastąpi.) \



języka polskiego, ks. Emil Bańkowski, b. pro- 
f»sor prawa i kanclerz konsystorza chełmskie
go, a obecnie Zmartwychwstaniec. Nowo- 
ochrzcony otrzyma! imiona Stanisław Alfred 
Roman Majuski. Rodzicami chrzestnymi byli: 
lir. llarja Potocka i p. Szczerbicki,’pełnomo
cnik hr. Alfr. Potockich. Ceremonii chrztu 
św. dopełnił ks. Kalinka.

* Muzyka kościelna. Gounod napisał mszą, 
wykonaną świeżo w Paryżu w kościele św’ 
Eustachego, w której uczynił stanowczy zwrot 
do tradycyi Palestryny. Wszelka popisowość, 
jak również solowe występowanie śpiewaków, 
zostało usunięte. Dzieło to, dążące do oczy
szczenia form muzyki kościelnej z wszelkiéj 
światowości, ma wybitną teologiczną tenden- 
cyą i trzyma się ściśle postanowień watykań
skich z roku 1870. Papież Leon XIII przy
jął dedykacyą oratoryum Mors et Vita, 
którą Gounod wykończa w duchu powyższej 
muzy, a być może, że Kościół katolicki usank- 
cyonnje ten kierunek muzyki kościelnej i po
stawi za wzór, tak, jak to uczynił niegdyś z 
mszą Palestryny.

* W sobotę odegrała się w Budzie bar
dzo tragiczna scena. Urzędnik sądowy Jan 
Csory strzelił do swój dziewięcioletniój córki 
dwa razy z rewolweru, a następnie zastrzelił 
siebie santego, włożywszy rewolwer w usta. 
O powodach tego morderstwa opowiadają, co 
następuje. Jan Csory był adwokatem w Gy- 
iingyós. Zakochał się w żydówce, którą wy- 
kradł, gdyż rodzice nie chcieli na związek ten 
zezwolić. Ostatecznie atoli zgodzili się pod wa
runkiem, że Csoro przeniesie się z Gyfingyos 
gdzieindziój. Osiadł więc w Lugos, gdzie atoli 
nie miał praktyki, wskutek czego przyjął posadę 
przy sądzie w Peszcie z pensyą 25 złr. mie
sięcznie. Rodzice żony przysyłali mu także 
wsparcie, lecz niechętnie je przyjmował. 
W ostatnich czasach pocieszał swą żonę, że 
otrzyma posadę podnotaryusza. Przeczytaw
szy w dzienniku urzędowym, że posadę tę 
otrzymał ktoś inny, popełnił z rozpaczy to 
morderstwo. Niebawem umarł. Córeczka jego 
zapewne także umrze. Csory strzelał także 
do swój żony, usiłującój dziecko obronić, lecz 
nie trafił jej.

* Gerhard Amyntor, (Dagobert v. Ger- 
hardt) zamieszcza w „Koelnisehe Ztg“ sążni
sty artykuł, w którym opłakując samobójstwa 
Bernarda Buscha literata z Rostoku, kpa naród 
niemiecki za obojętność literacką i nieczulość 
na niedolą swych pisarzów, Tyrady owe nie 
mają wiele sensu, gdyż jak się zdaje, Busch, 
dawniejszy inspektor gospodarczy, nie miał ani 
zdolności pisarskich, ani potrzebnych wiado
mości, ani w końcu podstawy moralnej — nic 
dziwnego, że nie miał powodzenia.

* Dwa kawały granatu znaleziono w le- 
sie pod Beyernaumburg a przy nich karteczkę 
następującej treści: „Kto te dwa czerepy 
znajdzie, niech je zachowa, gdyż obecny 
właściciel z osłabienia i głodu dłużej ich 
dźwigać nie może. Właścicielem jest niejaki 
v. der Heide, któremu 12 stycznia 1871 
granat ten strzaskał rękę w bitwie pod Le 
Mans, i tam to zabrał owe dwa kawałki na 
pamiątkę“. Jest coś tragicznego w tym wy
padku, choć v. der Heide przyznaje w owej 
karteczce, że do tego stanu doszedł przez 
„liiderlichen Lebenswandel“. Temat do po
wieści gotowy.

* We wsi Schmietten pod Taunusem było 
ze 182 dzieci 105 zajętych przemysłem do
mowym ; 52 nie miało jeszcze 10 lat; w in- 
nój wsi zajętych było w przemyśle domowym 
domowym 65 dzieci niżej lat 9, 60 pomię
dzy 6-tym a 8-mym rokiem. Dzieci te mu

Jan Aleksander (íorczyn.
W piątkowym numerze „Kuryera Po

znańskiego“ (105) z dnia 8 maja w fe- 
letonie Silva rerum XIV wy czy tuję 
wzmiankę o pierwszej gazecie polskiej 
pod tytułem „Merkury,“ wydawanej w 
Warszawie i Krakowie r. 1661 przez 
niejakiego Aleksandra Gorczyna. Ponie
waż osobistość Gorczyna znana mi jest 
dokładniej, a gazetę przez niego wyda
waną przeglądałem przed 15 laty w bi
bliotece miejskiej w Gdańsku, pozwalam 
sobie skreślić kilka słów o wydawcy i o 
gazecie jego. Jan Aleksander Gorczyn, 
syn księgarza krakowskiego, żył w poło
wie XVIII wieku; samouczek, rytownik 
na miedzi i w drzewie, rył bardzo wiele 
obrazków świętych, widoków miast, her
bów i rycin do panegiryków. Pamięć po 
sobie zostawił nie tylko jako rytownik, 
ale jako pisarz niepośledni. Jego dziełka: 
Tabulatura muzyki, Kraków 1647, Nowy 
sposób arytmetyki, w którćm w części 
drugiej daje dokładny obraz monety, obie- 
gającój w Polsce, — dalej Herby Kró
lestwa Polskiego, Kraków 1653, należą 
ńie tylko do wielkich bibliograficznych 
rzadkości, ale do ciekawych i pożyte
cznych książek. Ostatniém jego litera
kiem wydawnictwem była pierwsza re
gularnie co tydzień wychodząca gazeta 
prawie przez cały rok 1661 w ćwiartce 
arkuszowej. Numer pierwszy tej gazety 
'fliał tytuł: „Merkuryusz polski, dzieje 
^szystkiego świata w sobie zamykający, 
ala informacyi pospolitey,“ — taki sam 
tytuł ma i numer drugi; trzeci i następne 
aż do 20 włącznie mają tytuł: „Merku- 
ryusz polski extraordynaryjny,“ a od nu- 
®eru 21 już do końca „Merkuryusz pol-
'ki ordynaryjny.“

Pierwsze 20 numerów wydawał 6or- 
'zyn w Krakowie aż do 23 marca, na- 
tępne W Warszawie od początku kwie- 

“nia r. 1661. Druk téj gazetki wyglądał 
t książeczkę, w ramkach, z gotyckienn 
n2anib z paginacyą ciągłą, tak że n. p. 

ttrer XXXI, który mam pod ręką, ma

szą pracować po za czasem szkolnym 7 go
dzin dziennie i zarabiają 20 fenygów. To sa
mo dzieje się w Turyngii. Ztąd pochodzą owe 
wynędzniałe postacie i kaleki.

* Pochodzenie ks. Bismarcka. Pan J. K. 
zamieścił w „Kaliszaninie list następujący: 
„Ponieważ książę kanclerz sam uznaje za 
swe gniazdo rodowe miejscowość, położoną w 
Pomeranii i zwaną Schonhausen, to poważam 
się zwrócić uwagę na dzieło cudzoziemca An
drzeja Cellariusza, wydane w Amsterdamie w 
r. 1659 p. t.: „Regni Poloniae Magnique Du- 
catus Lithuaniae, omuiunąue regionnm juris 
polon ico subjectum descriptio,“ w któróm na 
stronie 492 w rozdziale Pomerelcn opisuje 
miejscowości Schoenechtechominum iBischmarch, 
widocznie więc przodkowie księcia byli pol
skimi poddanymi (mieszczanami).

* Piccolomini, lilipntek berliński, syn wro
cławskiego piwowara Daniela Kiepke, mający 
30 cali wysokości, umarł w tych dniach, zo
stawiając żonę i czworo dzieci. Dwoje dzieci 
było także lilipuciego wzrostu, drugie dwoje 
miały wzrost matki. Piccolomini zostawił ła
dny mająteczek i mnóstwo pamiątek, otrzy
manych od wysokich osób, którym się prezen
tował.

* Welocypedów użyto we Frankfurcie 
n. M. w służbie rzeźniczej, Czeladnik rzeźnicki 
siada na ten wehikuł, mając przed sobą skrzy
nię, obejmującą 150 funtów mięsa, i z nad
zwyczajną szybkością rozwozi je pomiędzy od
biorców.

* Smutny Jubileusz. Donoszą z Nizzy 5 
b. m.: Bank w Monte Cario obchodzi dziś ju
bileusz 5Otego samobójstwa w tym sezonie, to 
jest od grudnia 1884 r. Nieszczęśliwy, któ
ry ostatni padł ofiarą, miał przegrać 300,000 
lirów i powiesił się w „hotel de Russie“ w 
Monte Cario. Dzienniki miejssowe donosząc 
o tóm, twierdzą, że powodem samobójstwa był 
przesyt życia i że tylko przypadkiem nastą
piło to w Monte Carie. „II Secolo“ widzi zaś 
w tóm zaszachowaniu prawdy, chęć osłonięcia 
grą spowodowanej katastrofy.

* W Londynie sprzedawano w tych dniach 
pierwszą po angielsku drukowaną książkę, 
obejmującą dzieje Troji. Antykwarz Quaritsch 
kupił tę książkę za 1820 funtów szterlingów, 
= 36,400 marek.

f Umarł w Rzymie w kolegium amery- 
kańskióm jeden z najznakomitszych archeolo
gów, Jezuita O. Rafał Garrucei, urodź. 1812, 
autor dzieł „Pomniki sztuki chrześciańskiój,“ 
„Raccoltft,“ zbiór cennych rozpraw archeolo
gicznych, i „Numismática,“ opis wszystkich 
monet włeskich od najdawniejszych czasów. 
Ostatnie arkusze tego dzieła skorygował krótko 
przed śmiercią.

* Wychodźtwo. Dziwne zjawisko zapi
sują dzienniki amerykańskie. Oto w miesią
cach grudniu, styczniu i lutym r. z. i bieżą
cego wyniosło się z Nowego Jorku do Europy 
więcej osób, aniżeli przybyło. Jest to fakt, 
w dziejach wychodźtwa amerykańskiego nie
znany — a dowodzący, że i ta część świata 
przestała być Eldoradem.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20go 
maja św. Bernardyna W.

Wschód słońca o godz. 4 minut 0. 
Zachód o godzinie 7 minut 54.

TELEGRAMY.
Neapol, 17 maja. Wczoraj późno 

wieczorem nastąpił silny wybuch We
zuwiusza od strony Pompei.

Berlin, 19 maja. Książę Bismarck 
wyjechał dziś rano do Schonhausen.

str. od 229 do 236, a sygnaturę Jj. Na 
czele każdego numeru były zamieszczane 
wiadomości polityczne z różnych stolic 
Europy z oznaczonemi datami, jak z Ma
drytu, Lizbony, Medyolanu, Paryża, Lon
dynu, Rzymu, Kolonii, Hagi, Wenecyi, 
Wiednia, a zawsze na końcu z Warsza
wy. Jeżeli wiadomości polityczne nie wy
pełniały całego numeru, to Gorczyu do
dawał jaki ciekawy dokument history
czny, jak n. p. w numerze 3 Transakcyą 
z Kozakami, w num. 5 Listy Chana Ta
tarskiego i Chanowej do króla. Nr. 11 
Listy Chmielniezeńka i Pawła Tetery. 
Nr. 29 Przybycie posłów Tatarskich i 
Moskiewskich do Warszawy. Nr. 31 Ul
timatum Chana Tatarskiego, dane Caro
wi Moskiewskiemu itd.

Wielkiej pamięci Biskup Załuski, 
chcąc wszystkie rzeczy polskie przedru
kować z Merkuryusża, nie mógł już ni
gdzie znaleść całkowitego egzemplarza, 
dowód przeto wielkiej rzadkości tego 
pierwszego regularnego czasopisma pol
skiego. W roku 1819 Jerzy Samuel 
Bandtkie pierwszy, o ile wiemy, opisał tę 
gazetę, ale tylko 20 pierwszych numerów, 
co wyszły w Krakowie, inne znane mu 
nie były. Roku nie dotrwawszy, ustało 
to pismo, dla jakich przyczyn — nie 
wiemy. Kiedy więc „Times“ tak bardzo 
wynosi się swą egzystencyą od lat stu, 
to Polska w publicystyce dziennikarskiej 
trochę dawniejszą może się pochlubić 
datą, a więc i na tem polu dziką i bar
barzyńską nie była.

Inna gazeta polska pod tym samym 
tytułem, ale w łacińskim języku „Mercu- 
rius polonicus,“ wydawana była w Kra
kowie w końcu XVII stulecia, w której, 
oprócz politycznych wiadomości, mieściły 
się i artykuły treści literackićj, jak n. p. 
r. 1698 recenzye dziel: Ex Nctis erudi- 
torum Lipsiensibus — Hymni Callimachi 
— Novissimd Sinica Leibnitis —■ Summa 
tractatus Loriciensis cum Hokossianis itd.

Pod tym tytułem było jeszcze i trze
cie polityczne pismo polskie : „Merkuryusz 
historyczny y polityczny statum praesen- 
tem Europae, interesa dworów y książąt 
europeyskich, oraz insze ciekawe ewene-

Londyn, 19 maja. Według „Stan- 
darda“ odnoszą się trudności, jakie po
wstały w rokowaniach o granicę Afgani
stanu, do kwestyi, którój stronie ma przy
paść Znlfikar. Emir żąda, ażeby wąwóz 
ten pozostał przy Afganistanie, podczas 
gdy wojskowe w Rosji powagi pragną 
go koniecznie przyłączyć do posiadłości 
rosyjskich. Słychać dalój, że Rosya kwe- 
styonuje obecność oficerów angielskich w 
Heracie i domaga się zezwoleuia na usta
nowienie rosyjskiego ajenta politycznego 
w Kabulu.

Zagrzeb, 17 maja. Sejm odroczył 
się po ukończeniu dyskusyi nad budże
tem ; sejm zbierze się na sesyą dopiero 
w jesieni.

Londyn, 18 maja. Oskarżeni o 
zdradę stanu, podpalenie i o udział w za
machach dynamitowych Burton i Cun
ningham skazani zostali przez sąd kamy 
w Old Bailey na dożywotnie roboty przy
musowe.

Beru, 17 maja. Dr. Battling z 
Londynu wysłał do rady związkowój pro
śbę o danie koncesji na budowę kolei 
żelaznój od Vierwaldstaedtersee aż do 
Luzemy.

Wiadomości literackie l artystyczne.
* Dla Przewielebnych księży Dziekanów 

i Proboszczów.
W „Drukarni Kuryera Poznańskiego“, wy

szły i tamże są do nabycia zaopatrzone w apro
batę Władzy Duchownéj:

1.) „Powszechna modlitwa kościelna“. — 
„Przed oczy Twoje Panie“ itd. (zwy
kły się odmawiać co niedzielę po ka
zaniu).

2) „Litania do Najśw. Maryi Panny“ z 
Antyfoną i oracyami pro Papa, pro 
poenitentia, pro pace Ecclesiae (w nie
dziele i święta po sumie). Tudzież 
„Modlitwy po każdój mszy św. czyta- 
néj“ (wydane na mocy dekretu: „Urbi 
et Oibi“ 8. R. C. d. d. 10 Decem- 
bris 1883).

Cena za obie książeczki, każda o ośmiu 
stronnicach, drukiem wielkim i wyraźnym, na 
pięknym, mocnym papierze, wynosi 35 fen. 
franko.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 46 
i zawiera: Artykuły wstępne: Przyczynek do 
nauki „O tysiącletniem Królestwie“ (dokoń
czenie). — Studynm o przedawnieniu (ciąg 
dalszy). — Dekreta św. Kongregacyi: List 
św. Kongregacyi Soboru do Biskupów całego 
świata. — Instrukcya św. Kongregacyi Offii- 
cii względem pogrzebu kościelnego samobójców. 
— Wiadomości literackie : Żywot św. Jozafata 
Kuncewicza. —• Traité de la vie intérieure, 
petite somme de théologie ascétique et mystique 
d’après S. Thomas. — Manuel de la juridic
tion écclesiastique au for extérieur par M. Bril- 
land. — Apologie scientifique de la foi chré
tienne par Duilhé de Saint Projet. — La Cité 
antichrétienne au XIX siècle, Les Erreurs mo
dernes par Dom Benoit. — Posłuchanie piel
grzymki niemieckiej u Ojca św. — Kronika 
dyecezalna i zagraniczna: Polskie dyecezye: 
Klasztory w dyecezyi mohylewskiéj. — f O. 
Trusiewicz Bernardyn. — Tablica pamiątko
wa w cerkwi św. Jura. — Rzym: Nomina- 
cya. — Niemcy: Adres studentów katol. do 
Papieża. — Anstrya: -j- O. Wieser.— Wlo-

menta zamykający....“ z dewizą „Zewsząd 
y wszystko.“ Pismo to poczęli wydawać 
w grudniu r. 1736 księża Pijarzy war
szawscy i wydawali następnie przez rok 
1737 i 1738 w zeszytach miesięcznych, 
których ogółem wydali tomików 25. W 
każdym tomiku były najprzód wiadomości 
polityczne z obcych krajów, a w drugiej 
części wiadomości polityczne z Polski 
całej.

W szeregu pism politycznych w cza
sie rewolucyi 1831 roku wjrdawał w War
szawie Psarski pismo pod tytułem: „Mer
kury, dziennik polityczny, handlowy i li
teracki.“ Pierwszy numer wyszedł 17go 
grudnia 1830 r., ostatni 259 dnia 7 wrze
śnia 1831 w arkuszach in folio, — han
dlu i literatury, mimo tytułu, redaktor 
prawie nie dotykał, a głównie tylko poli
tykę, wiadomości z pola bitwy i wiado
mości sejmowe szczegółowo tu traktowano. 
Był to dziennik na wskroś polski, pa- 
tryotyczuy, rewolucyjny.

W roku 1849 ukazał się tygodnik 
przemysłowo-handlowy pod tytułem „Mer- 
kur;“ wydawał go Wojewódka Ferdynand 
we Lwowie, poświęcony wyłącznie han
dlowi ; na czwartym numerze zakończył 
byt swój.

Nakoniec jako dodatek do „Ekonomi
sty“ wychodził w Warszawie „Merkury“ 
od roku 1865 do 1871, i traktował głó
wnie handlowe i ekonomiczne sprawy 
Królestwa Polskiego, najprzód pod re
dakcją Antoniego Nagórnego, a potem 
Wiktora Sommera.

Chciałem napisać tylko o „Merkurym“ 
Gorczyna, ale że w notatkach moich zna
lazły się zapiski jeszcze o pięciu jego na
stępcach co do tytułu głównie, więc może 
nie bez interesu będzie i tą wiadomostką 
podzielić się. Jedni zbierają nekrologi 
zmarłych ludzi, ja uzbierałem sobie za
pisków o zmarłych pismach peryodycznych 
polskich kilka set i miło mi nieraz zaj
rzeć do tych nieboszczyków, tak jak to i 
teraz uczyniłem.

Ks. Polkowski.

chy: f Franciszek Lndorico de Casería. — 
Azya: Druk starożytn. oflkium chaldejskiego.
— Chiny: Nawrócenia w Chinach. — f Mgr. 
Cosi, Biskup chiński. — Różne wiadomości: 
Handel żydowski świętościami.

* „Lutni Polskiej“ wyszedł zeszyt 10 i 
zawiera następujące pieśni: Dwojaki koniec, 
Fr. Chopin. — Złota rybka, Moniuszko, — 
Groźna dziewczyna, Moniuszko. — Zakochana, 
Fontana. — Dzionek obywatelski, Bartek. — 
Ideały, Bartels. — Hulanka: Chopin, Moniu
szko, Dobrzyński. — Dumka stęsknionej. — 
Piękna Hiszpanka. — Polska dziewica. — 
Świtezianka.

Część literacka. Dodatek obej
muje: Nasze Towarzystwa i kółka śpiewackie 
i przyczyny słabego ich rozwoju. — Słówko 
o charakterze pieśni lndn naszego (dokończenie).
— Od redakcyi. — Gry towarzyskie. — 
Rozmaitości.

* Bluszczu, pisma tygodniowego illustro- 
wanego dla kobiet, wyszedł nr. 18 z dnia 
6 maja i zawiera; 8. p. Biskup Kaźmirz 
Wnorowski, życiorys przez M. Unicką. — 
Czeczotka, powieść z dawnych czasów (ciąg 
dalszy) przez P. J. Bykowskiego. — Z działu 
przyrody przez W. Niewiadowskiego. — Bal
lada przez Szczęsną. — Jak się czyta wier
sze przez A. Langego. — Kolonie dla ubo
gich słabowitych dzieci przez Maryą Unicką.
— Drobne listki.

Dodatek obejmuje: arkusz 7my powieści 
pod tytułem: „8ieroca dola“ przez au
torkę „Silny Duch“. — 14 wzorów ubiorów 
i robót wraz z opisem. Sekreta gospodarskie.
— Dyspozycya stołu.

* Przeglądu Polskiego zeszyt 11 na mie
siąc maj i zawiera: Jenerał Dezydery Chła
powski, napisał ks. Kalinka C. R. (dokończe
nie). — Arkadiana, z papierów ostatniéj wo
jewodziny wileńskićj, Heleny z Przeździeckich 
księżnej Radziwillowéj (przyczynek do liisto- 
ryi obyczajów i życia towarzyskiego w Polsce) 
pisał M. R. — O zastępstwie mniejszości w 
reprezentacyach ludowych, napisał profesor dr. 
Kasparek. — Szujskiego lata szkolne przez 
St. Tarnowskiego (dokończenie). — W spra
wach szkól i nauczycieli ludowych, list nau
czyciela. — Jeszcze o „Nowéj Doktrynie“, 
przez M. Bobrzyńskiego. — Kronika literacka: 
Ph. Dnpont: Mémoires pour servir a 1’histoi- 
re de la vie et des actions de Jean Sobieski.
— T. Żychliński: Złota Księga Szlachty Pol
skiej tom VII. — Ks. Biskup A. S. Kra
siński: Słownik Synonimów polskich, tom II.
— Listy Narcyzy Żmichowskiój do rodziny 
i przyjaciół, 2 tomy. — W. Wszelaczyński: 
O życiu i utworach Fryderyka Chopina. — 
E. Krzymuski: Wykład prawa karnego, toml.
— Referat profesora T. Piłata o przesileniu 
rolniczem. — W. Geiger: Vaterlandund Zeit- 
alter des Awesta und seiner Kultur. — A. 
Babeau: Les voyageurs en France depuis la 
Renaissance jusqu’a la Revolntion. — R. Bon- 
ghi: Dialoghi di Platone, tom V. — Bulle- 
tino di Archeologia Cristiana, serya IV. — 
Ostatnie Roczniki rozpraw Towa
rzystwa Nankowego w Lipsku. — 
H. Schuchardt: Slawo-deutsches und Slawo- 
italienisches. — Schiłffle: Die Aussichtslosig- 
keit der Socialdemokratie. — D. Rauter: 
Oesterreichisches Staats-Lexicon. — P. Resch: 
Das moderne Kriegsrecht der civilisirten Staaten- 
welt. —■ Przegląd polityczny przez B. E. — 
Rudolf Eitelberger von Edelberg (wspomnie
nie pośmiertne) przez M. Sokołowskiego. — 
Mowa na pogrzebie Stanisława Koźmiana, pre
zesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pozna
niu, powiedziana w Brodnicy (w W. Ks. Po- 
znańskiein) 28 kwietnia 1885 r. przez Stani
sława Tarnowskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 maja.

BAZAR. Ksiądz Fromholc z Nekli, hr. 
Bniński z Pamiątkowa, Mitelstet z Mle
czy, hr. Plater z Wielichowa, pani Chła
powska z Karczewa, pani hr. Krąska z 
Grąhanina, hr. Kwilecki z Kwilcza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Terczewski z Wyszyn, dr. 
Krzyżagórski z Wrześni, dr. Kasior z 
Wielenia, Tnchołka z Graboszewa, Mittel- 
staedt z Królestwa Polskiego, Fucke i 
Zwierzchowski z Opola, Borowski z Czem
pinia, Krawczyński z Oporówka, Błotnicki 
z Tarnowa, Celiński z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 18 maja. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 4426 sztuk 
bydła rogatego. 8960 sztuk trzody chlewnej, 2754 
cieląt, 22,719 skopów. — Nadzwyczaj liczny spęd 
nie przyczynił się do ożywienia targu i spowodo
wał zniżkę w cenach. — Bydło rogate. Po
mimo że eksporterzy niemało zakupili, pozostanie 
dość znaczna ilość nie sprzedana. Płacono za gatu
nek I 51—56 mrk., za gatunek II 45—49 mrk., 
za gatunek III 42—44 mrk., za gatunek IV 34 
do 38 mrk. za 100 funtów wagi mięsnćj. — 
Trzoda chlewna. I tu niemało zakupowali 
eksporterzy, lecz pomimo zniżki o 3 ni., nie sprze
dano wszystkiego. Płacono za meklemburgskie (t. j. 
I gatunek) około 47 —48 mrk., za pomorskie i do
bre krajowe (t. j. II gat.) 44— 46 mrk., za Sen- 
gery resp. HI gatunek 40—43 mrk. za 100 przy 
20 pret. tary. — Cielęta. Spędzono zbyt wiele, 
ztąd też ceny zeszłotygodniowe zaledwie się ostały. 
Płacono za gatunek I 42— 50 fen., za II 30—40 
fen. za funt wagi mięsnśj. — Skopy. Ceny ze
szłego poniedziałku nie mogły się ostać i pomimo 
znacznego eksportu wszystkiego nie sprzedano. 
Płacono za gatunek I 40—43 fen., najlepsze angiel 
skie jagnięta do 46 fen., za II 35 do 37 fen. za 
funt wagi mięsnój.

W.) Poznań, 19 maja. (— 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zmienne. 
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.

(Sprawozda-

Wypowiedziani

—cent. na maj 137,60 ple., maj-czerwiec 137,6 
płacono, czerwiec-lipiec 1-38,50 płac,, lipiec-sierpień 
141.— pic., sierpień-wrzesień 143,50 płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —, — 

litr, maj 43.10 płacono, czerwiec 43,40 płacono, 
lipiec 44,10 pł„ sierpień 44.70 płac., wrzesień 
45.20 pł„ październik 45.20 pł., listopad-gru- 
dzień 44,60 płac.

Okowita: w miejsca (bez beczki) 42.60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana 137,—, maj 137,—, maj-czerwiec 
137—, czerwiec-lipiec 138.—, lipiec-sierpień 140.

Okowita, (a beczką) pr. 100,— 10.000°„ 
Tralles. Wypowiedziano 10.000 litrów, cena wypo
wiedziana 43,— mrk„ maj 43,— mrk., czerwiec 
43,40 mrk., lipiec 44.— mrk., sierpień 41.60 
mrk.. wrzesień 45,10 mrk., październik 45,— mrk _, 
listopad-grudzień 44,40 mrk. w miejscu bez beczki 
42,70 mrk. _________

Bydgoszcz, 18 maja.
(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, piękna 167—169 rok., śre
dnie gatunki 102—168 mk. poślednia —.— m.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 137 do 
138 uirk., średnie 134—136 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 138—140 m., na paszę 
126—135 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 130—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 115—100, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.— m.
Wroelaw, 18 maja 1886.

Żyto (za 2000 tent.) spok., wypowiedziano
----- , Cena wypowiedziano —,—. maj 148,50 płc.,
maj-czerwiec 148,50 żądano, czerwiec lipiec 148.50 
żątł.. lipiec-sierpień 160.— żąd., wrzesień-paździer
nik 154,— płc.

Pszenpca. Wypowiedz. —— cent, na miesiąc 
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiodziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 137.— płac., maj-czerwiec 137 żąd., 
czerwiec-lipiec 138,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, 250 żąd.
O łój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 

w miejscu —żądano, maj 61,— żądano, maj- 
czerwiec 61,— żądano, wrzesień-październik 62,50 
żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano —litr., 
w miejscu —płacono, maj 42,70 płacono, maj- 
czerwiec 42,70 płacono, czerwiec-lip. 43,50—60 pł., 
na lipiec-sierpień 44,50 płacono, sierpień-wrzesień 
45.20’.żąd., wrzesień-październik 45,60 płac.

Cena wypowiedziana na 19 maja żyto 148.50 
mrk., pszenica 174,— mrk., owies 137, — mk.. rzep 
250,— m., olćj rzepiowy 51,—, okowita 42,70 m. 

Ceny targowe z dnia 18 maja 1885.

Pos tauowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr a in 6 w

miejskiój
cieżki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-

deputacyi targów. wyż.
M|F.

11
M

iż.
F.

wyż.
M|F-

niż.
M|F.

wyż.
M1F.

niż.
MIF.

Pszenica biała 17 70 17 Ki 16 40 16 20 16 -i7 15 80
. żółta 17 30 17 10 16 10 15 90 15 70 15 50

Żyto 11 60 14 4d 14 20 14 10 13 90 13 60
J ęczmień 15 — 13 HO 12 80 12 60 12 — 11 50
Owies 14 60 14 50 14 — 13 80 13 50 13 10
Groch 17 — 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik plac, do — mrk.

Berlin, 18 maja, (sprawozdanie urzędowe.) 
P szenica za 1000 kilogr. w miejsen żąd. 150 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
173.50 — 173,75, na maj-czerwiec pł. 173,50—73,75, 
na czerwiec-lipiec płacono 173,75—173,50, żąd. —, 
lipiec-sierpień płacono 178,—, żąd. —, na wrze
sień - październik płacono 180,50—181,00. Wy
powiedziano ----- centnar. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 143—149 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 148,75 
do 148,25, na maj-czerwiec płacono 148,75 do 
148,25, żąd. —, na czerwiec-lipiec płac. 149,00 do 
148,50, lipiec-sierpień płac. 150,75—150,25—151, 
na wrzesień-październik płacono 154,50—164,00. 
Wypowiedziano 6,000 centnar. Cena wypowie
dziana 148,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 135 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
140,75, na maj-czerwiec 139,75—140,25—140, na 
czerwiec-lipiec 138—137.26—137,50, lipiec-sierpień 
136,26—136, wrzesień-paździer. 135,25—5,50. Wy
powiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana —,—,

Okowita. Za 100 litrów 4 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
44.0 mrk., w miejsen z beczką płac. —, na 
miesiąc bieżący płacono 44,2—44,3, na maj-czer
wiec płacono 44,2—44,3, na czerwiec-lipiec płac. 
44,5—44.2—44,3, na lipiec-sierpień pł. 45,2—45,3, na 
sierpień-wrzesień płac. 46,2—46,0, na wrzesień-pa- 
żdziernik płc. 46,7—47,0. Wypowiedziano 30,000 
litrów. Cena wypowiedzania 44,2.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pł. według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 115—118 we
dług jakości. Wypowiedziano----- cent.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr, w miejscu 
bez beczki płac. 51,3 mrk., w miejscu z beczką. 
60,9, na miesiąc bieżący płacono 51,6—51,7, na 
maj-czerwiec płacono 51,6—51,7, na czerwiec-lipiec 
płac. 51,4—51,6, na wrzesień-październik płacono
52,6. Wypowiedziano----- . Cena wypowiedziana
—.— mrk.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego. 
Berlin, 19 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej 

czerw.-Iipiec 174,50 
wrześ.-pażdz. 182,— 

Żyto wyżej
maj-czerwiec 149,75 
czerwiec-lipiec 150.25 
wrześ.-pażdz. 166,25

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 51,70 
wrześ.paździer. 52,50 

Okowita spok. 
w miejscu 43,90
maj-czerwiec 44,20
czerw.-lip. 44,30
lipiec-sierp. 45,20
sierp.-wrześ. 46,20
wrześ.-pażdz, 46,70

Owies
maj-czerwiec 139,75
Wyp.-źytaj wsp. 550

Wyp.-oko. kw. 10,000
Szczecin, 19 maja

Kapitały.
Berlin, 19 maja 1885.

Galie, akc. k. 103,50 
Pr. consol. 4% 104,20
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent 101,40 
Austr. banknoty 164,10 
Austr. renta złota 88,80 
Austr. losy 1860 117.50 
Włochy 94,50
Rumuny 10375
Ros. banknoty 206.95 
Ros.-ang.pożyczk. 93.50 
Pol. 5% listy zast. 63.50 
Pol. lik. 1. zast. 56,75
Kredyty 473.50
Kelćj państwowa 488,50 
Lombardy 230.50

•Usposob. bez int.

1885. (Kursa końc.)
w miejsen
maj-czerwiec 50 20
wrześ.-pażdz. 

Okowita spok.
62.20

w miejscu 43,-
maj -czerwiec 43.70

czerw.-lip. 45.-
wrześ.-pażdz.

Petroleum
45,90

w miejscu 7,65

Pszenica niezm. 
maj-czerwiec 174-

wrześ.-pażdz. 
Żyto stale

181,50

maj-czerwiec 145-

wrześ-pażdz. 151,50
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep. spok.



Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk
zaprasza uwieiszem Szanownych Członków Towarzystwa na

Aadzwycząjne walne zebranie,
które się odbędzie we środę dnia 36 maja r, b. o godzinie 6 wieoso- 
reni w gali posiedzeń Towarzystwa: (2225)

Porządek dzienny.
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania. 2. Ostateczne 

czytanie projektu nowych ustaw i uchwalenie takowych. 3. Wnio
ski Zarządu. 4. Wnioski Członków.

Wawrz. ISenzelsfjcrna-Engestriiin
sekretarz Zarządu.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

oTozisuzOszŁ

Świętych Cyryla i Metodego
ctm. szerokie.

Poznańskie,Dla wrgodv mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks.
" - - - ^ymJejjionycb miejscowościach i to po cenie raorycznęjSlązk czapki mego fabiykatu w 

to do wiadomości polecam siebie i 
za rzetelną i sko-ę usług

niżój wÿmænionè składy łaskawym względom SzanownejĆ. Adamski, Poznań, Razar,

Prasy,
Podając

publiczności, ręcząc 
(1915)

ŚŚ. Cyryl i Metody
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctm. wysok-e

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówieniu większej Ilości znaczny rabat. 

Obrazki te mogą być bardzo odpowiednio użyte 
jako podarki na pamiątkę Pierwszej Komunii św.

w roku jubileuszowym.
»1 nż

broszurka napisana przez ks. dr. Kanteckiego a pole
cona przez Komitet welehradzki, wychodzi obecnie w drągiem 
niezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczoua 
jest dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Prześliczne polskie

i Io I. Kinii ró.
z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładn, po cenie « marek za 100 egzem
plarzy poleca (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Należytośc można nadsyłać w liście w

znaczkach pocztowych pruskich.

£3SSS8SSS8SS88SSHSK£ax*

Dr. Mieczysław Kittel j
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzensbadzie w Czechach, iji

Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2197) pp
3Sg3SS5SSSg3@SS88S3£3Sg

Stare wina reńskie
po 9 marek za butelkę, wina mozelskie i reńskie po 
najtańszych cenach poleca handel win hurtowny (2235)

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

PENSIONNAT CATHOLIQUE
à, Bicm^csrg'.

Deux dames françaises, diplômées (Parisiennes) vont 
ouvrir, à partir du 1 Octobre prochain, un pensionnat catho
lique à Bromberg, où les enfants pourront fréquenter les 
écoles publiques de la ville. Conversation exclusivement 
française, l’anglaise facultative. Solide éducation religieuse.

Pour renseignements et prospectus s’adresser à monsieur 
le docteur de Choiński, curé à Bromberg.''"_____ (2230)

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
<warnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i lamp. 

Stary Rynek nr. 53/54.

O

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
•A<h

27

js

a

ZCi

TH

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
teg-orocjzneg-o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i eseneyą do przecho

wywania inter i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Co dopiero wyszło i jest do na
bycia jedynie w Księgarni Ka
tolickimi! dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne,krytyczne, archeo

logiczne

ss.
apostolstwa Ich śród narodów 

słowiańskich
przez

Dominika Bartoliniego
kapłana tytułu ś. Marka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kongregacyi Obrzędów. 
Wiernie z włoskiego języka na pol
ski, i z dozwoleniem tego Kardynała 
przełożone i znacznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8° inajori na papierze 

patentowym.
Cena 6 mik. z przesyłka.

Co dopiero wyszła:
MOWA ŻAŁOBNA

na pogrzebie

Prezesa T. Przyj. Nauk Pozn., | 
Członka Akad. Umiejętności 

w Krakowie
powiedziana przez

Ks. Prał. Staldewskiego.
Cena 1 m.

Do nabycia w Drukarni 
Knryera Pozn.

ia
w Poznaniu

wydała -własnym nakładem i poleca

Koniec świata
napisał (2176)

Ks. Wł. Enn
w 8ce str. 68. Cena 30 fen. z prze
syłką 40 fen. W oprawie 40 fen. 
z przesyłką 50 fen. (Dziełko to 
zaopatrzone w aprobatę kościelną).

CRÊME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Zakład kąpielowy 
siarczany

otwartym zostanie 31 maja 
z wielu ulepszeniami i udo
godnieniami na bieżący sezon 
poczynionemu Adres p. Kra
ków poczta Podgórze. (2221)

WV*z<sedl

Wieniec
pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu, opra
cował SI. Siirzyńskl. Cena 2 ni. 
z przesyłką 2,10 nt. Zamówienia 
i należytośc nadsyłać trzeba do
Księgarni Katolickiej

_______ w Poznan In. (2174)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

(2174) wydała i poleca

USTAWY
Towarz. iw. WmIi® a Panie

oraz odpusty nadane przez Papieży 
Grzegorza XVI i Piusa IX. — Wy
danie siódme przerobione i pomno
żone przemową Ojca św. Leona XII ł. 
do deputacyi Tow. św. Wincentego 
a Paulo. — W 12-ce str. 06. Cena 

20 len. z przesyłką 30 fen.

Każdy nagniotek
rosówki 1 brodawki wytępia 
się bez bólu i niozawod. skutk-e-.u w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, 1 .jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarzaS.Rodl.iue- 
ra, smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowali należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środkana nagniotki apte
karza Radl «nera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

w Barcinie u p. B. Stankowskiegó, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Ż./Pi'. (StrasburgW./Pr.)

n p. J. Gończa, 
w Buku u p. S. Dam'¿ta. 
w Bydgoszczy u p. J. Scbnltze juu. 
w Bytomiu G./SI. u p. J. Robnera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. II. Jego- 

d.a iskiego,
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Cboiumach Z./Pr. (Konitz W. /Pr.) 

u p. A. Aronbeimain p. S. Bern
steina uast.

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinickiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) u

p. ił. Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera,
w Golubiu u p. J, Fanstmamia, 
w Gostynin u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p, Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowi-

cza i u p. D. Rosenberga, 
w łnourocławiu u p. C. Wallers

bruuna.
w .Janowcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w .Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrooiife u p. II. Marcusa i u

J. Wegnera.
w KartuzachZ,/Pr.(CartliausW/Pr.) 

u p. M. Czailińskiego,
w Kcyni u p. A. Schiweck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiój. 
w Kolonowie (Crór.e a./B.) u p. J.

Bylrcczyka,
w Kościanie u p. M. Peiser, 
w KośclerzynieZ./(Berent W/Pr.)

u p. B, A. Wdlich; 
w Kostrzynie u p. T Miklasee-

wskiego,

Fabryka czapek założona w roku 1854,
w Kórniku u p. 8. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. B. Mo’la, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kletktt u p. J. L'mmel 
w Kraśn icy u p. E. Miodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Sebmncklera, 
w Krzywicirt u p. B. S .ułezeuskiego, 
w Lesznie u p. J. Rauhuta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lantsnburg 

W. Pr.) u o. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loeb.ru W./Pr.)

u p. SI. Baranowskiego, 
w p,abiszynie u p. A. F. Buxako-

w Łrtsinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 
u p. J. Mosesa.

w Lisewie Z./Pr. u p. J. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Sliejskiej Górce rr p. W. Macie

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka t u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. M. Jacobyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Scblocbauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Aschera i u p. 
B. II. Renisteina i Syna.

w Nldborgu Z./Pr. (Neidenburg 
Pr.) u p, J. Arno Matem,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. SI. 

Pincusa,
w Ostrzeszowie rr p. W. Marwega, 
w Osiu Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. .1. Goldmanna. 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera

W.

w Rad «¡nie Z.. Pr. (Rehden W./Pr.) 
u p. C. Górnego.

w Rawiczu u p. J- Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sompolnie Z. Pr. (Zetnpelburg

W./Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Pntza. 
w Śmiglu u p. Si. Lissowskiej, 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J- SVożnego, 
w Strzelnie u p. X. Slajorowicza. 
w Swieciu Z./Pr. u p. H. Hirsch-

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

czyńskiego,
w Sztumie Z./Pr, u p. I- S. Beb- 

rendta
w Szubinie u p. SI. Cohna. 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./ft. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

skiego,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen SV/Pr.) 

u p. J. Loewenberga,
w Wągrowcu u p. M. Włóczewskiego 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. SchliewitzSV.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Locwcntliala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżaukie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa. 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w Xiążu u p. G. Guttmauna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Zlotowi«: Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. M. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego) 
w Żninie u p. K, Starka.

Czapki

Celem radykalnego
nięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych, potrzeb
do dzisiaj i jeduem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóiy i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ba- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 

i iworzollzo ał-warrIniiiTnći» stk()TVbólu i wszelką stwardniałoś«! skory 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen.__________ (1089)

Arac de Batavia
litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (2233)

Jamaica Rum
litr po 2 i 3 marki poleca 
cukiernia

A. PfiinEiera,
Stary Synek.

Niniejszem donosimy uprzejmie, żeśmy nasz

Skład towarów tapiceryjnych, 
krótkich i bielizny

na ulicę Warszawską nr, 206 do domu 
p. S p r i t z a przeniosły. (2182)

Prosząc nadal o łaskawe względy, przyrzekamy
zarazem jak dotąd śkorą i rzetelną usługę, 
//. / Z wysokim szacunkiem

FAB^

C.ADAMSK1
POZNAŃ
BAZAR

fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone maiką tą, a mia

nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za poili obione.

Każdej czapki ga tunek, których cztery wyrabiam, ozna
czony jest numerem 1. 3. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

z mej 
marką

u

najsilniejsza solanka jedowa-bromowa
w Gralicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, pogada p'ęc 
źródeł analizowanych przez piofeeora d . Olszewskiego i ś. p. AleksMiai«)- 
wieża chemika, dostarczających do3tat.c .pa i’ość wody ua kęn-e e i do p - 
cia. Zakład ten ma 21 mu-owsiTch i bard :o dobrze mządzosych łaz er.ek 
z wannami mefolowem'. só’ 'ą aptel.ę sól jodową wh>mego wyrobu, rawr e 
jak i wody mineralne zamiejscowe i Jaka za w mieascu.

Pokoje są w<-goiine jasne i nUeżyUe uwebfoware, stała mirjyKa. 
sala na bale i koneeńa, sala droga do cz.Upra gazet i grana w karty, 
fortepian, cukiernia, pieczywo wybozowe,
telegraficzna, targi co 14 dni w m:ejscu, 
piele, tusze, gimnastyka. _ „

Komunikacja bitym gościńcem z Imakowa w 10 lub k«deją trans
wersalną w pięciu godzinach na miejsce; s.zcya kolejowa od zakładu o 
metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmanką w 5 minutach 
przebyć można. ,

Wskazani?, Wody rabczańskie, bzrdzo skuteczne w zołzach, wy
sypkach skórnych. ble«'-’:cv, w wolrcb. w wypocnach po chorobach zapal
nych. w cbotobach c'jror'cznych kojiet, w nowoawo.ach, gośceu, w za
każeniach lrra«, nie'etach, w gnuśnem trawiencu i t. p.

Wysokfo położenie. - świeże górale powietrze łagodne sprzyja cho
rym na nieżyty płuc, Ktung rozedmę płuc, niedokrewnjm i o; abionym.

Seaon trwa od 1 czerwca do £0 września. (1J4.4J
Wszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzieli

Zakładu w Rabce.

gt’ep towetów, poc,Xa.i s.acya 
urządzone są tafcie zimne ką-

Incpekcya
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R. Giinter j
Wenecyańska ul. 3.

Doświadczony

Gospodarz,
\tóiy najlepsze polecenia 
przedłożyć może, poszukuje 
stanowiska jako administra
tor lub rządzca dóbr. O ła
skawe zgłoszenia uprasza 
się p. ad. ]¥. T¥. 25. 
Poznań (postla- 
g-eriid).________ (2215)

Syn
wykształcony, z dobremi zaś
wiadczeniami, w polskim jako 

w niemieckim języku biegły, 
poszukuje zaraz miejsca, aby 
się więcej w gospodarstwie wy
kształcić, za drugiego 
rządzcę gospodarczego; 
na wielką zasługę nie zważa 
się. Adres mój Józef Der
do wski we Wielu pod Kar- 
szynem._________ (2208)

Skromna panienka,

38S8SS^^SS8SSSS35¡

Siostry Becfeer.
Gniezno w maju 1885.

*/>«

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (2018)

»1. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławskaulica 31

K I*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą .) q (.770)

Wino Onicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innycłf, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swej czystości,/śt^rości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego «
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości. 
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,1O ucLa-rels.
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczśm, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZZ. Z^lescZh.
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

która ukończyła naukę szycia, poszu
kuje na wsi, lub w mieście odpo
wiedniego stanowiska. O łaskawe 
offerty uprasza A. Wyrzykowska 
w Usarzewie pod Kobylnicą.

'2204; ,
(2225)Praktyczna

gospodyni
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zaopatrzona w dobre świadectwa, 
poszukuje miejsca od św. Jana n 
Księdza albo samotnego Pana. Adres. 
E. Mączyńska. Bydgoszcz Biunnen 
str. 3.

Nauczyciel
domowy,

teolog, z dobremi świadectwami, p»' 
szukuje miejsca. Łaskawe olei. 
do Ekspedycyi Karyei'a Foz) • 
pod lit. K. O. 211)0.

Panna
biegła w krawiecczyznie Prajun 
prasowaniu, życzy sobie miejsca z 
raz lub od 1 lipca. Adresować P,,
szę do p. Murkowskiej ni.
wiejska 15, w podwórzu.

Karawan® 
Zulusów

tylko jeszcze w
czwartek.
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